
  [image: cover]


  Zygmunt Bołoz


  Dziecko, dziecko ponad wszystko


  Korekta


  


  Małgorzata Stempowska


  



  


  


  


  


  


  


  


  Copyright © by Zygmunt Bołoz, 2019


  


  


  


  






  ISBN 978-83-944049-2-5


  



  





  


  


  


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Rozpowszechnianie i kopiowanie całości lub części publikacji zabronione bez pisemnej zgody autora.


  


  


  


  


  



  





  Konwersja do epub i mobiA3M


  
    Spis treści
  


  Bajka o tym, jak na Polesiu kościół budowano

Wiedźma licencjonowana

Pan ksiundz ‒ niek bedzie pokfalon

Podróże po murze

Diadia Prohor z Malority

Jak brzeskie sumy przez świat „wędrowały”

Żółw Czerepach i tatuaż

O sercu, które służy do „patrzenia”, i o oczach, które służą do „mówienia”

Zostań poetą

Zagadki

O czym ćwierkały wróble?

Obiad

Jaka to gwiazda?

Ile dzieci ma pan młynarz?

Wierszyki

Gil

Co to za zwierzę?

Kysz! Kysz! Kysz!

Pan astronom i pani żyrafa

Pan zając i pan lisek

Pani żaba i pan bociek

Serce bujanego konika

Problem mamy owcy

Panny sikorki i pan kot

Część druga ‒ dla młodzieży i dorosłych

Requiem

Introitus

Pytanie

Nadzieja

Pijak

Nie jesteśmy w kosmosie sami!

Kto to taki chrześcijanin?

Kto to jest bohater?

Języków obcych najlepiej się uczyć w szkole

Koniec świata

Marcin Skuter (czyt. Luter) ‒ WIELKI DEFORMATOR

Marcin Skuter (czytaj Luter) pierwszy nazista.

Marcin Skuter (czyt. Luter) i jego duszpasterstwo małżeńskie

Marcin Skuter (czyt. Luter) a sprawa chłopska

Luter przyjaciel islamu, czyli... błazenada i żenada

Trost

Kadisz sierot

Memento

Źródła:




  


  


  W czasie NIEMIECKIEJ okupacji Polski pewien Polak żydowskiego pochodzenia, lekarz, pedagog i pisarz Janusz Korczak, borykał się z problemami z zaopatrzeniem prowadzonego przez siebie sierocińca. Jedną z metod zdobywania środków na żywność dla przebywających w jego ośrodku sierot było... żebranie. Chodził więc po ekskluzywnych kawiarniach i restauracjach okupowanej Warszawy, prosząc o datki. I tak pewnego razu w jednej z takich luksusowych restauracji spotkał znajomego i poprosił go o wsparcie. Zdziwiony mężczyzna zapytał lekarza:


  ‒ Panie doktorze, pan nie ma godności?


  Korczak odparł:


  ‒ Nie, nie mam godności. Mam tylko dwieście dzieci do nakarmienia.
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  Bajka o tym, jak na Polesiu kościół budowano


  


  I znów nowe czasy nam nastały ‒ pomyślał stary died Jefrem Nikitycz.


  To już trzecie za mojego życia ‒ znów pomyślał, po czym zapalił papierosa z liścia łubianu zrobionego. Usiadł na pniu. Pogłaskał psa. I znów chciał coś pomyśleć, lecz w chwili ostatniej przypomniał sobie, że każdy nadmiar szkodzi. Nadmiar myślenia również. Tak więc, brawurowo, powstrzymał samego siebie od myślenia. Posłał tylko oczy swe piwne w bezkresną poleską dal. Posłał je, by pasły się urokami bagiennych oparów, ciemnych puszczy i rybnych rzek. By pasły się świeżym oddechem letnich burz i „zapachem” przepoconych koszul radosnych żniwiarzy. Niestety... niestety nie zdążyły się napaść. Nie zdążyły, ponieważ przed naszym diedem Jefremem Nikityczem stanęła inna poleska „dal”. Tam, gdzie ogniem papierosa kończył się diadia Jefrem Nikitycz, tam ona stała. Stała w osobach następujących: nacialnik dierewni, pierwszy sekretarz, a za nim drugi i też sekretarz, potem zwykli mieszkańcy wsi. A na samym końcu: krowy, psy, króliki, gęsi, owce, koty, myszy i jeden kulawy pies. A po drugiej stronie piaszczystej wiejskiej ulicówki, pod płotem, na którym kołysał się złoty jak uśmiech dziecka słonecznik, siedziała mała dziewczynka ‒ Janka. Janka, jej zdaniem, była zbyt dorosła, aby zajmować się wiejskimi sprawami. Zajmowała się zatem budowaniem domków z klocków, które wczoraj otrzymała od swego pradziada Jefrema Nikitycza właśnie.


  Tak więc przed Jefremem Nikityczem stała cała dierewnia. Ludzie ci, i nie tylko ludzie, przyszli zapytać go, jak wygląda... kościół. Dzisiejsza, trzecia już, zmiana władzy pozwala bowiem budować kościoły. A stary died Jefrem Nikitycz, jako jedyny w dierewni, widział kiedyś taki kościół. A nawet więcej niż widział! Był w jego wnętrzu! A nawet jeszcze więcej! Był w takim kościele chrzczony. I tu powiemy: łoooooj! Był chrzczony? Tak, właśnie tak. Chrzczony. Było to za czasów pierwszej władzy w jego życiu. Potem przyszła druga władza, czyli bolszewicy. Przyszła i zburzyła ów kościół. I choć jest to bezmiernie smutne, to jednak pamiętać należy, że dzieci nie rodzą się ślepe jak kocięta. A to znaczy, że died Jefrem Nikitycz coś pamięta z dnia swego chrztu. I tak to, siedząc teraz przed gromadą, głaszcząc psa i zaciągając się głęboko papierosem z liścia łopianu, usiłuje przypomnieć sobie wszystko, co owego chrzcielnego dnia widziały jego trzydniowe oczęta. Niestety pamięta tylko uśmiechniętą twarz matki chrzestnej i kamienną twarz oblewającego go wodą księdza proboszcza. (Na wszelki wypadek powiemy tu: Niek bedzie pokfalon). Nu, samego kościoła nie pamięta. Tak więc siedzi i myśli. A myśląc, marszczy czoło, które i bez tego jest dość pomarszczone. Drapie się za uchem i myśli. Nacialnik dierewni, widząc ogromny umysłowy wysiłek dieda Jefrema Nikitycza, podał mu małą konewkę z napojem „wzmacniającym”. Jefrem Nikitycz wypił wszystko jednym tchem. Otwartą dłonią obtarł usta i rzekł:


  ‒ Zostawcie materiały i narzędzia. I przyjdźcie za tydzień.


  Po tygodniu dierewnia osłupiała. Ludzie i zwierzęta stali przed ogromną budowlą i w osłupieniu swem milczeli. Niektórzy milczeli właśnie w osłupieniu, inni w trwodze, a jeszcze inni w zachwycie. Oto przed nimi stała ogromna i piękna budowla, na której szczycie wznosił się piękny złoty krzyż. Budynek ten cały tydzień budował nasz died Jefrem Nikitycz.


  ‒ Tylko tyle pamiętasz z carskich czasów? ‒ zapytał nacialnik wioski.


  ‒ Nu ‒ odparł wyczerpująco nasz didia.


  ‒ Nu... w zasadzie... posterunek we wsi też jest potrzebny... nu ‒ powiedział nacialnik wioski, dodając: ‒ Wczoraj, na ten przykład, ktoś ukradł mi kurę z jajkiem jeszcze niezniesionym. Nu, i ten krzyż... łoj... robi wrażenie.


  Aż tu nagle died Jefrem Nikitycz oznajmił, że ma nową wizję. Jednak jest ona niewyraźna! Śnieży jak w TV. Nacialnik zatem bystro podał mu małą konewkę z napojem „wzmacniającym”. Diadia wypił wszystko. Obtarł dłonią usta, po czym dwa razy odbiło mu się ogniem. W końcu rzekł:


  ‒ Nu, rozpoczuł sie „ryplej”.


  I jak kłoda runął na ziemię.


  Po tygodniu cała dierewnia stała i przyglądała się ogromnemu... dworcowi kolejowemu. Jefrem Nikitycz też stał i drapał się za uchem. Za nim stali: jego pies, nacialnik derewni, pierwszy sekretarz, drugi i też sekretarz, potem mieszkańcy wsi, a na samym końcu: krowy, psy, króliki, gęsi, owce, koty, i myszy. Aha, zapomniałem o drugim psie ‒ z kulawą nogą. On też stał, ale nie drapał się za uchem, tylko radośnie merdał ogonkiem. Wszyscy oni, stojąc, przyglądali się ogromnemu dworcowi kolejowemu. A stojąc tak, drapali się za uszami. Na szczycie dworca kolejowego stał krzyż. Jeszcze większy i jeszcze piękniejszy niż ten na posterunku. I w ogóle dworca tak pięknego nie ma nawet Sankt Petersburgu. I choć nikt nie rozumiał, dlaczego zamiast kościoła wybudował died Jefrem dworzec kolejowy (on sam też tego nie rozumiał), wszyscy milczeli. Nikt o nic nie pytał. Dopiero po południu nacialnik wioski zapytał diadię Jefrema Nikitycza:


  ‒ A gdzie so tory?


  ‒ Torof nie pamintum ‒ odparł jak zwykle wyczerpująco.


  I nikt już więcej nie pytał. Nikt też niczego nie rozumiał. Po cóż rozum tam, gdzie porażające piękno odpiera tchnienie życiu? Piękno to, wpadłszy przez witraże oczu naszych w duszę naszą, tłucze się w niej i tłucze. Szuka sobie w niej miejsca, a nie znajduje. Albowiem mała jest dusza. Mała. Pomieścić nie może takiego piękna. A i w sercu piękno owo nie znajduje sobie miejsca, bo i serce nasze małe jest. Małe. Tłucze się tedy ono w człeku całem. A nie mogąc już wrócić tam, skąd przybyło, pozostaje w tym, co przerasta, czyniąc z nas istoty słabe, a zdolne do rzeczy wielkiej. Zdolne do miłości. Dobrze zatem robią ci, którzy proszą Boga o łaskę takiej silnej „słabości”. Proszą o Miłość.


  A rozum? ‒ zapytacie. ‒ A rozum?


  Hm...


  Marnością jest on tedy. Marynatą nad marynatami... Oj, przepraszam: marnością nad marnościami. Staje się ślepy zawsze wtedy, gdy spotyka śmiertelne piękno. Staje się jak liść jesienny dopiero co spadły z drzewa. Cóż że wolny, jeśli martwy.


  Siedząca pod płotem mała Janeczka też nic nie rozumiała. Bo i co tu rozumieć? Kocha swego pradziada Jefrema Nikitycza i marzy o tym, by kiedyś w przyszłości wznosić takie budowle, jakie on wznosi. Janeczka nie wie jeszcze, że jest aniołkiem. Takim samym, jakim jest każde dziecko. I nie wie też tego, że to anioły wznoszą kościoły. A kiedy się o tym dowie, przestanie już być dzieckiem. Przestanie już być aniołem :(
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